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DO SPRAWY UNICKIEJ

P R Z E M Y S K I C H .

W m iesiąc po wyjściu listu pastersk iego  X. Barona 
Jachim ow icza M etropolity ob. gr., k tórym  kom m unikuje 
swemu duchowieństwu encyklikę Ojca św. z dn. Bgo 
K w ietnia b. r. w spraw ie wschodnich kościołów wy­
d an ą , odezw ał się, także z tej samej okazyi, tutejszy 
Biskup unicki X. Tom asz Polański.

Kadzibyśm y posłać Wam tę odezw ę, ale w niem a­
łym jesteśm y kłopocie z powodu uw ag, k tórych ko­
niecznie wym aga. T rudno nam  krytykow ać list paster­
ski B isk u p a . zostającego w kommunii z Ojcem św. 
Tem  trudniej w ystępow ać przeciwko niemu, gdyż nam 
w cale nie tajno jak mocno gani sam ozwańczych refor­
m atorów nabożeństw a cerk iew nego, w szak powszech­
nie wiadomo, że surowo skarcił najfanatyczniejszego z 
nich za zuchw ałe postępow anie w tej mierze. Ale 
słuszne powody do m niem ania, źe X. Biskup obcym 
je s t  robocie, na której imie swe położył, miłość praw dy 
wyższej nad wszelkie w zględy, każą nam porzucić 
skrupuły acz godziw e, jed n ak  mniej pożyteczne niż 
otw arte w ystąpienie. W stęp tak  opiewa:

Nr. 1872.
Thom as Polańsk i,

D ivina M iseratione Episcopus Ruthenorum  unitorum 
dioeceseos Prem isliensis, Sam boriensis et Sanocensis, 
S. Theologiae Doctor.

Venerabili D ioecesano Clero saeculari et regulari 
salutem  in Domino! In tesseram , quod Sua Sauctitas 
Pius IX. P. li. Successor B. Apostoli P e tri, Caput uni- 
versae per latum orbem dispersae Ecclesiae etV icarius 
Christi Salvatoris in his terris, tam  O rientalis quarn 
Occidentalis ritus eatholicos aequali benevoleutia, solli- 
eitudine ac dilectione prosequatur, properam us Vene­
rabili D ioecesano clero saeculari ac regulari litteras 
encyclicas A postolicas ddto 8. Aprilis a c. horsum de- 
volutas per extensum  communicare.
(Tu następuje encyklika podana w T ygodniku w No. 32.)

J a k  widoczna Ojciec św. mówi o jedności kościoła 
i głowy jego  widomej P apieża Rzym skiego przodko- 
w aniu , o rozmaitości obrządków , k tó ra  nietyłko nie- 
uw łacza jedności, ale owszem podnosi zacność i m aje­
s ta t kościoła i okazałości mu przydaje. Z tąd  przecho­
dzi do zarzutu stawionego od przeciw ników  unii w celu 
uw iedzenia nieum iejętnych, jak o b y  Stolica św. przyj­
m ując odszczepieńców w schodnich do jedności, zatraty 
ich obrządku pragnęła . Ojciec św. odrzuca tę  potwarz 
zastaw iając się ustawam i swoich Poprzedników, jako też  
w łasnem  postępow aniem  w tej mierze z niedawno 
nawróconym  do Unii Melecyuszem A rcybiskupem  Dra-

i m eńskim ; tudzież, w skazując na ustanow ioną kongre- 
; gacyą do spraw  kościołów w schodnich, zwycięzko 
I odpiera wszelkie insynuacye krzyw dzące święte zam iary 
j  kościoła względem schizm atyków . Dla tem poży- 
| teczniejszego rozwinięcia działalności rzeczonej kongre- 

gaey i, żąda Ojciec św. od wschodnich Biskupów, iżby 
Mu ja k  najspieszniej zdali spraw ę o stanie diecezyj 
swoich, i w szystkie potrzeby diecezanów swoich wyło­
żyli. W szczególności zaś chce wiedzieć ja k a  je s t 
liczba dusz w iernych, k leru , duszpasterzy , jak i stan 
w iary i obyczajów , nauki i m oralności w duchowień­
stw ie, ja k i sposób w ychowania je g o , jak i zaś naucza­
nia ludu i prow adzenia go na drodze pobożności.

P ragnie wiedzieć ja k i je s t stan szkół, i czyli 
m łodzież gęsto do nich uczęszcza, osobliwie zaś czy 
od m alenkości ćwiczy się w zasadach religijnych.

Dopytuje się, czy niepotrzebują książek , żąda, aby  
oświadczyli, k tóreby  według zdania ich (biskupów) sku­
teczniej działały na podniesienie nauki między, klerem  
i ludem , na zbijanie odszczepieńczych błędów , na za­
chowanie pobożności w iernych. N adto ozuajm iaO jciec 
św., że m ając sobie doniesione, iż w niektórych miej­
scach w używaniu są  liturgiczne księgi i ry tuały  zepsute 
błędami i dowolnemi zmianami, radby  dowiedzieć się 
od biskupów, k tórych ksiąg  używ ają do liturgii, czy 
approbow anych od Stolicy św., czy w ym agających n a ­
praw y. Dalej pyta się, żali nie m ają jak ich  wątpliwości 
do rozstrzygnięcia, lub czy nie zachodzi potrzeba usu­
nięcia nadużyć jak ich . Przedew szystkiem  chciałby 
wiedzieć ja k ie  postępy czyni Unia św., jak ie  zaw ady 
sta ją  w drodze je j rozszerzeniu, i jakiemi środkam i 
dałyby się usunąć. Nareszcie upom ina Biskupów do 
podwójnej pracy i czujności tak  względem kapłanów  
ja k  i młodzieży kształcącej się do stanu kleryckiego. 
Zachęca do w skrzeszenia zakonów , gdzie u p ad ły , a 
gdzie istnieją, do odnowienia ducha zakonnego.

Ostatecznie zaprasza ich do przybycia na kanoni- 
zacyją M ęczenników Japońskich. —

Zobaczmyż ja k  w Przem yślu po jętą  została ency­
klika Ojca św. i do jak ich  uwag, wniosków i kroków  
nastręczyła pole. Oto jest dalszy ciąg listu X. B iskupa 
Polańskiego.

Haec itaque plena apostolici zełi tum singułaris benevolentiae 
erga ritum Orientalem et in specie erga Kuthenos communionem 
cum S. Apostolica Sede colentes verba inter tantas tribulationes, 
quibus Natio Ruthena et ritus orientalis catholicus ab antiquis 
obruebatur, eximio soiatio Nobis erant, et jam in anteactum per- 
suasi sumus, fore, ut eandem gratissimam sensationem in animis 
Vestris, Dilectissimi Fratres, effectuent.

Etenim antequam Antecessores nostri unionem cum 8. Ro­
mana Ecclesia restauraverint, praevie a SS. 1’atre Clemente VIII. 
P. R. sub die 12. Junii 1595. v. s. supplicarunt, nt Sua Sanctitaa 
administrationem Sacramentorum ritusque et ceremonias Orien­
talis Ecclesiae integre et inviolabiliter, atque eo modo, quo tempore 
unionis illis utebantur, conser.are, confirmareque pro se et suc- 
cessoribus su is, nihil in hac parte innovaturis unquam, dignetur.

His precationibus praelaudatus Sanctissimus Pontifex Clemens 
VIII. benevolentissime annuit, et in Litteris Apostolicis „ Bene­
d i c t s  sit Pastor ille bonus" eodem anno elucubratis gratiosissime 
inter alia haec adjucere dignatus est: „Quae expetere visi sunt,
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lib e n te r , quantum  in Domino licu it, R itus enim e t ceremonias, 
quae fidei catholicae in tegrita tem  e t m utuam  nostram  conjunctionem  
nequaquam  im ped iun t, eadem  ratione e t m odo, quo a  Concilio 
F loren tino  perm issum  eat, e t No a quoque Vos re tinere  permi- 
sim us.“

E andem  gratissim am  rituum  Orieutalium  approbationem  idem  
Sanctissim us Pontifex Clemens V III. in  B ulla: „M agnus Dom inus 
e t lau d ab ilis“  sub die X . C alendis Jan u a rii 1596. corroboravit 
h is sem piterna m em oria dignis verb is : „ A d  majorem  charitatis 
N ostrae e rga  ipsos [Eppos Ruthenos] significatiouem om nes sacros 
ritus e t cerem onias, quibus R utheni Episcopi e t Clerus ju x ta  s. 
P atrum  graecorum  institu ta  in divinis officiis e t saerosanctae 
m issae sacrificio caeterorum que sacram entorum  adm inistratione 
aliisque s. functionibus u tu n tu r, dum modo v erita ti e t doctrinae 
catholicae non adversentur, e t communionem cum Ecclesia Rom ana 
non excludant, eisdem  R uthen is E p iscopis e t Clero ex  A postolica 
ben ign itate  perm ittim us, concedim us e t indulgem us.“

Subsequentibus quoque tem poribus Sanctissim i Pontifices 
Rom ani ritui gr. cath. debituin respectum  ex h ib eb an t, atque pu- 
rita ti nee non in teg rita ti ejusdem  in zelo apostolico invigilaoaut. 
In  cujus docum entum  quaedam  constitu ta  pontificia breviter me- 
m inisse juvabit.

Ju x ta  originarium  ritum  graecum  celebratu r S. L itu rg ia  seu 
sacrificium  m issae semel in die super eodem  a lta ri, quam  pro- 
prietatem  ritus graeci S. Sedes Rom ana conservatam  esse voluit. 
G raeco - Melchit.te videlicet expeteban t a  S. A postolica Sede , ut 
p ro p ter pietatem  sacerdotum  ac m ultitudinem  oblationum  prae- 
fa tus r itu s , an tiq u ita te  ipsa com m endatus, m utari perm ittatur, e t 
in  Ecclesiis L ibani e t A ntilibani una die plures m issae s. super 
eodem  a ltari absolvi possent. B enedictus autem  XIV. P . R. in 
Constitutione ,,D em andatum “ petitionem  hanc negative resolvit.

In Ecclesia Orientali in to ta  S. Q uadragesim a praeter Sabba- 
tum , dominicam diem  e t festum  A nnuntationis B. M ariae V. m issa 
s. non celeb ra tu r, sed  solum modo Praesanctificatorum . Quum 
itaque Pa tria rcha  A ntiochenus Graeco - M elchita apud S. Sedem  
Apostolicam petilum  pro exoperanda facultate  exhibuisset, diebus 
S. Q uadragesim ae per sacerdotes in tegram  liturgiam  absolvendi, 
B enedictus XIV . hanc petitionem  rejecit m andav itque , u t veteres 
Ecclesiae g raecae p raescrip ta  serventur, e t executio eorum  sacer- 
do tibus inculcetnr.

In eadem  E cclesia Orientali com m unicant fideles sub u traque 
specie, e t S. Rom ana Sedes hanc disciplinam  nunquam  reprobavit. 
Im o B enedictus XIV . in C onstitutione. „ E ts i pastoralis “ hoc in 
objecto inqu it: „Perm ittim us ita  tam en ut sub a lte ra  tantum
specie totum  atque integrum  C hristum  verum que Sacram entum  
sumi firm iter c reda tu r ac p ropterea, quod ad fructum  attinet, nulla 
g ra tia  ad  salutem  necessaria  eos fraudari qui uuam  speciem solam 
accip iunt.“

In quibusdam  Ecclesiis O rientalibus viget mos bap tisa tis  e t 
confirm atis infantibus mux etiam  sanctissim am  E ucharistiam  ex- 
porrigendi. Qua de re Constitutio B enedicti XIV. continet; „Quod 
A d m in is tra te  sacram enti E u ch a ris tia e , quod sub una vel utraque 
specie Graeci infantibus in B aptism o, e t pueris in Missa exhibe- 
re  solent, nihil contra fidem bonosque mores continent, dummodo 
cred a tu r, baptism um  sine Communione valide posse admini- 
stra ri.“

Quoad sacram entum  ord in is idem  Sanctissim us P a ter in con­
stitu tione „ E ts i  pasto ralis §. 7. Nr. 6." decrev it: , , Ut Episcopi 
graeci in Ordinibus conferendis proprium  ritum  graecum , in Eueho- 
logio descriptum , servent.‘‘

Propria etiam est E cclesiae Orientalis d iscip lina, u t in pera- 
gendis devotionibus s. linqua nationali u ta tu r. Ita  p raeter linquam 
graecam  linqua slavica, arabica, siriaca, arm ena, coptioa e t daco- 
rom ana seu valachica apud respectivas nationes adhibetur. Quarn- 
quam  ergo S. Sedes Rom ana gravissim as habuerit causas, linquam 
latinam  in m ysteriis s. re tinend i, Orientalem  tam en Ecclesiam  in 
pristino  usu reliquit.

E x  constitu tis itaque B enedicti XIV . aliorum que Sanctissim o- 
rum  Pontificum Romanorum, quos brevitati studentes praeterim us, 
in propatulo e st quod SS. Pontifices Rom ani ritum  graeco cath. 
tu eb an tu r, contra injurias defendeban t, arbitrarium  transitum  ad 
ritum  lat. in terd iceban t, ritum  graec. cath. cum latino coaequare, 
e t  Praesulibus r. gr. c. in comitiis locum sub anteacto  regim ine 
exoperare ad laboraban t, e t nihil aliud quaeren tes, quam  auim as 
C hristo  lucrare, e t catholicam  fidem propagare, aperte  coram  toto 
edisserebant m undo, sibi in voto esse, u t om nes Catholici, e t non 
u t om nes Latini fiant.

Quum ritus liturgici sane in arctissim a cum essentialibus fidei 
connexione constituti s in t, e t hori*n subsidio fidei dogm ata e t 
morum praecep ta  trad a n tu r, sacram enta adm inistrentur ipsaque 
religionis substan tia  sustineatur: quis c red ere t, non obstan tibus 
sapientissim is SS. Summorum Pontificium Rom anorum  consiliis 
e t  re ip sa  id postulante, u t ritu s constantes nec variabiles excepta 
urge.ntissima causa, et tan tum  legitim a auctorita te  id perm ittente,

perm anean t, ritum  gr. cath . praesertim  apud R uthenos in G alicia 
ingentem  stragem  passum  esse.

Hie r itu s , jam  p rop ter suam  vetustatem  venerandus, quod 
Vobiscum  Dilectissim i F ra tres  in te r gem itus palam  profitem ur, de  
prim itiva  sua p u rita te  e t eximio splendore tantum  am isit, u t vix 
orientalis dici q u ea t, e t a r itu  graeco sicut e t a  latino aeque  
rem otus est. Potentissim i m agnates nativum  ritum  per injuriam  
tem porum  jam  dudum  d eseruerun t, e t ad  alium ritum  pertracti 
ex titerun t. E cclesia r. g. c. omni fere patrocinio ac praesid io  
terrestri spoliata  uum erabat fere tantum  in ter Sacerdo tes , oppi- 
daneos e t miseram  plebem  suos asseclas. F lorentissim ae paro- 
chiae pro r itu  gr. cath. praecipue in principalioribus civitatibus 
in terierun t. C lerus a tque  populus R u th en u s , undique pressura  
ob ru tu s, e t p raeterea  in summam paupertatem  atque rudita tem  
detrusus malis adeo vim  nactis medalam  adferre  haud lvaluit. 
Quare P raesu les Ecclesiastici r. g. c. ingentem  dolorem  am plius 
com prim ere hau d  po teran t e t in te r gem itus populi S. Rom anae 
Sedi ite ra te  conquerebantur. „Nunc prim um  agnoscim us, quantum  
perdidim us.“ Quod tab s postpositio  ritu s g. c. ipsi s. unionis 
propagationi in te r O rien ta les, suo r itu i ,  u t aequum  est, addic tis- 
sirnos, invincibilia obstacula pouat, non e s t cur dubitem us. Facile  
quoque praejud ic iis , e ts i caeterum  miuim e fu udatis , alim entum  
p raebere  potest, acsi unio tan tum  ad extirpandum  ritum  graecum  
tenderet.

Sub paterno A ustriaco Regimine ex g ra tia  ac ju stitia  A ugu- 
stissim orum  Im peratorum , quorum  series a tem poribus imm ortalis 
m em oriae A ugustissim ae Im peratricis M ariae T heresiae ad nostra  
usque tem pora  sub A ltissim o Regim ine Suae A postolicae M ajesta- 
tis  Augustissim i Im peratoris Francisci Jo sep h i I. est in te rrup ta  
series summorum pro ritu  gr. cath. benefactorum , m elior in d ies 
elucescit sicut in aliis ita  etiam  pro hoc ritu  facies.

Nihilom inus nec ad  praesens cavillationes obm utescunt. No­
stra  ae ta te  p iissim i, eruditissim i catholicae Ecclesiae aeque ac  
ritu i graeco addictissim i e t de sacra  tum profana R epublica bene 
m eriti ex Venerabili Clero dioecesano Viri, injustissiine gravitatio- 
nis ad  schism a et Moscovitismum palam  e t publice accusabentur 
eum in finem, u t apud a. 1. R. R egim en et apud S. Sedem  A po­
stolicam  gra tia  e t benevalen tia  priventur.

Sed Catholicism us nostrum  confugium , nostrum  praesidium , 
nostra tutela, nostra salus, nostrum  solatium . Possuut esse pcpuli 
ac nationes, qui nos g raeco-catho licos vel profunditate  doctrinae, 
vel possessionum  am plitudine, vel m agnatorum  p o ten tia , vel ar- 
tium ac inventionum  sublim itate superan t, sed in fidelitate e rga  
unam , sanctam , catholicam e t Apostolicam  E cclesiam , hanc com- 
munem omnium nostrum , Matrera e t M agistrate, a nemine e t nun­
quam  nos vinci sinemus. Sub hoc signo (Jatholicitatis a rgu tias 
evelleraus e t ictus labefactibim us eorum  qui inconcusso amori e rg a  
ritum  nativum  spurios subponunt scopos. Pro ritu  gr. cath ., ca- 
rissim a sane e t nefors postrem a Patrum  nostrorum  hered ita te  lo- 
quun tu r: antiquitas, lex, historia  m agnificentia e jus, e t ipsa  postu - 
la ta  tem poris. Unde omnem nostram  spem et fiduciam collocamus- 
in Eo, qui desuper proapicit suae E cclesiae, et per quern reges 
in te rris  regnant, quod, sicut ex g ra tia  Suae A postolicae M ajesta- 
tis A ugustissim i Im peratoris Francisci Josephi I. non sum us am ­
plius peregrini in p a tria , e t N atio  R uthena in te r om nes nationes 
V astissim i Imperii A ustriaci aequalem  omnino positioneui nacta 
est, sim iliter e t Ecclesia gr. e. uostra aequalem  justitiam , aequalem  
charitatem , aequalem  aestim ationem  ac respectum  ante faciem uni- 
versae E cclesiae nactura  esit. Novissimis tem poribus Nobis u n ­
dique desideria  pa tefac ta  su n t, ad m ajus fulcrum Oatholicitati 
praebendum , e t ad  s. uuionem m agis prom ovendam , ritum  gr. 
cath. ab illegitim e illatis additam entis liberandi, e t p rim 'tiv ae  pu- 
r ita ti restituendi. E tiam si nos talia  desideria  omnino ju s ta  fun- 
dataque agnoverimus, nihilom inus tam en ad praecaveudum  m ajus 
malum, ad  scissioni in ter ipsum V enerabilem  Glerum obveniendum , 
ad  parcendum  conscientiae parvulorum  et vel ad speciem irnpuri 
motivi am ovendam , sicut e t p ro p terea , quia similes m utationes in 
re  tarn gravi non a singulo p riv a to , cujuscunque sit auctoritatis, 
sed a legitim a po testa te  Ecclesiastica assum i possunt, in anterio- 
ribus N ostris L itterjs  Pastoralibus V enerabilem  Cleruin dioecesa- 
num in spiritu  am ori sad  rectos lim ites reducere necessitabam ur, 
e t  m agis fausta  tem pora expectare m andavimus.

Deo fabricatori omnium bonorum , in acceptis referendum , 
facies meliorum pro futuris return nobis jam  nunc a rride t. D i­
lectissimi F ra tres  1 moestos deponite animos e t laetos, ad  coelum 
elevate  v u ltu s , su rg ite  e t adorem us divinam  m isericordiam , audi- 
am us vocem Vicarii Summi Sacerdotis 6t perpleti gaudio salute- 
m us ipsam  qua  auroram  post d iuturnas tenebras an te  orientem  
solem.

Ecce Sanctissim us P a te r , aperte  declarando, varietatem  vitu- 
um unitati Ecclesiae nihil obsta re, imo etiam  splendorem  ac ma­
jes ta tem  E cclesiae catholicae augere , vota m anifestat, u t ritus 
Orientales incolum es serventur. Longe rem otus, u t requ ira t, qua- 
tenus Orientales suos ritus in latinos transm utent, contraria  asserta,
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ad decipiendos incautorum animos a malevolis excogitata taniquam 
apertam calumniam a se rejioit. lino Sua Sanctitas statim ab ini­
tio Sui Pontificatus Litteris sub VIII. Idus proximi mensis Janu- 
arii editis perenne documentum justitiae et aestimationis erga ri- 
tum gr. cath. dedit, dum penes Congregationem de propaganda 
fide, unde praecones Evangelii in universum mundum mittuntur, 
specialem Congregationem eruditissimorum ac piissimorum viro- 
rum in hune finem instituerit u t bonum et prosperitas Ecclesia- 
rum orientalium in dies augeatur, orientales ritus, in quantum iu 
ipsos error non irrepserit, sarti, tectique conserventur, ataue unio 
8. promoveatur, quatenus appromissa a divino Salvatore tempora 
ingruant, u t unus sit pastor et unum ovile, u t sicut Ille cum Pa- 
tre  unum est, ita et nos unum simus. Unus Deus, una tides, 
unum baptisma, sicut et nosquotidie pro consociatione omnium in 
una, sancta catholica et apostolica Ecclesia inter missarum solem- 
nia Coelestem Patrem obsecramus.

Quibus itaque encomiis Sanctissimum Patrem Pium IX. P. P. 
celebremus, qui inter gravissimas difficultates proprias, quibus 
obruitur, curam indefessam pro bono Ecclesiae catholicae gerere 
haud obliviscitur et paterna viscera et Orientalibus aperit, ab iis- 
que postulat, u t omnes suas necessitates praefatae Congregationi 
notas reddant, quibus oportune succurrendum est.

Requisitiones hae in Litteris encyclycis Suae Sanctitatis in- 
veniuntur, quibus ut debite respondere valeamus, Nos insistentes 
Litteris Pastoralibus Suae Excelentiae lllustrissimi ac Iteveren- 
dissimi D. Metropolitae Haliciensis et Archiepiscopi r. g. cath. 
Leopoliensis Gregorii dtto. 25. Maji 1862 Nro. 72 ad Venerabilem 
Clerum Archidioecesanum immissis et Nobis gratiose communica- 
tis, a Vobis Dilectissimi Fratres quasdam informationes necessa- 
rias censemus et quidem :

Tu następnie 14 pytań tych sam ych, które X. Me­
tropolita zadał sw em u klerowi, podanych w Tygodniku.

Ex Nostra parte addimus solummodo:
Specificanda sunt lbca ubi major numerus juventutis r. g. cath. 

ad scholam obligatae prae illo juventntis r. 1. aut ubi aequalis ta ­
lia numerus est, et tamen tales scholae Consistoriis r. 1. subsunt. 
Ita  quoque nominentur loca, ubi pro fidelibus utriusque ritus una 
est schola et non obstante eo, quod ibidem Curatus r. g. c. sedem 
habeat, tales scholae tamen inspectioni Curatorum r. 1., extra locum 
hujus scholae habitantium, subjacent? An non hac de causa ju- 
ventus r. g. c. a visitanda schola detineatur?

An non existant speciales aliquae indigentiae ritus gr. cath. 
hic non adnotatae sed in adjunctig locorum vim et robur habentes.

Invitamus itaque Venerabilem Clerum dioecesanum, ut per- 
pensis debite supra adlatis requisitionibus tam Suae Sanctitatis 
Pii IX . P. P, quam Suae Excellentiae lllustrissimi ac Reverendis- 
simi D. Metropolitae, sicut et Nostris, Nobis cum omni possibili 
acceleratione adaequatas notitias desuper eo certius praestet, ac 
tam ad Ulustrissimum ac Reverendissimum Consistorium Metropo- 
litanum r. g. c. Leopoliense quam et ad has similes querelae et 
petitiones a Venerabili Clero devolvantur, et tanta sollicitudine erga 
ritum gr. cath. ex parte Sauctissimi Patris Pii IX. P. P. erga ri- 
tum gr. cath. manifestata, et sole clarius vadiante indigitatum ad- 
pareat, ipso tempore urgente auxilium S. Romanae Sedis implo- 
randum esse, ut si Deo placuerit, inveteratis malis semel obex 
ponatur, et nostra gr. cath. Ecclesia in pristino splendore efful­
gent. —

Nos in animo habentes, cointelligenter cum Ulustrissimo ac 
Reverendissimo Metropolitano Consistorio r. g. c. Leopolensi fortes 
in expositis negotiis apud S. Sedem Romanam repraesentationes 
instituere, ordinamus ut non solum singuli Vestrum Dilectissimi 
Fratres, sed et Decanales Vestrae Congregationes re ex omni 
parte trutinata conscentiosa responsa ad propositas quaestiones 
Nobis exhibeant.

Pariter provocantur Praepositi Monasteriorum dioecesanorum, 
ut, nisi similes relationes ad Religiosissimum Provincialem Ordinis 
exhibuerint, eas Nobis medio Officiorum decanalium anteponant. j

Praesentes Litteras Nostras Officia decanaiia sine ulla mora 
Venerabili Clero decanali communicent, ad effectuationem Ordi- j  

nationis Nostrae congregationem illico convocent, et Nobis quanto [ 
ocyus requisitas notitias immitant oportet. Dein quod super est, 
obligamus Vos Dilectissimi Fratres, ut pro incolumitate Ecclesiae i  

Catholicae Suaeque Sanctitatis P ii IX. P. P . ardentes orationes 
ad Deum mittatis.

Participes facti apostolicae benedictionis eandem Vobis quo­
que Carissimi Fratres et Fideli Populo libentissime impertimus, 
concludentes verbis Apostoli gentium: „Soli Sapient! Deo, per 
Jesum  Christum, cui honor e t gloria in saecula saeculorum, Rom. 
16, 27 et Gratia Domini nostri Jesu Christi cum omnibus Vobis.‘‘ 
II. Thes. 3, 18.

Premisliae, die 28. Junii 1862.
T h o m a s , E p is c o p u s .  ,

Przystępujem y do rozbiera tych kousyderacyj. Na 
początku wyrażona je s t  osobliw sza rauusć z powodu  
życzliw ych chęci ojca św . ku gr. obrządkow i, a w  
szczególności ku Rusinom Unitom, którzy jak powiada  
od dawna w  w ielkim  ucisku zostaw ali. Skoro m owa
0 uciskach, ciekaw ość zbiera czyteln ik a , które to m iał 
na m yśli redaktor odezw y pasterskiej. Sądziliśm y, że  
wspom nie o know aniach , podstępach i zac iek łości, z 
jaką  schizm a trapiła U nitów , to uasełając między nich  
oszustów  pod mianem patryarchów , to poduszczając  
m agnatów dzikich a dum nych, to szczując m otłoch i 
pijaną kozaczyznę na w ytępienie jednom yślnej cerkwi. 
O czekiw aliśm y, że będzie w zm ianka o m ęezenniku  
Rusi bł. Jozafacie AB. Połoc., że staną przed nami ów  
M etropolita unicki Gabryel K olęda w  ucieczce przed  
kozakam i zm arły, ów  X . Teotil K olbieczyński w łasną  
ręką cara Piotra zabity, X. Jakób K izikow ski na rozkaz 
tegoż cara pow ieszony, X. X. Konstanty Zajączkow ski
1 Jakób K rzyszew icz od tegoż tygrysa na g łod ow ą  
śm ierć skazani i po śmiarci jeszcze  sp a len i, X . Żabo- 
krzycki Metropolita w  niew oli tegoż prześladow cy sro­
giego  umorzony. Spodziew aliśm y się, że list pasterski 
roztoczy przed oczym a naszem i cudowny widok mę- 
ztwa w obronie unii św . tych k ap łan ów , którzy dotąd  
jęc zą  w n iew oli Syberyjskiej, że piętno zgrozy rzuci 
na apostatów  biskupów i zakonników : S iem iaszkę, Li- 
sińskiego, Antoniego i 21 prałatów najm ników schizm y, 
którzy gw ałtem  i podstępem  ty le m illionów Unitów  
wydarli cerkw i katolickiej.

L ecz niestety redakcya listu m iała co innego na  
m yśli czyniąc w zm iankę o uciskach unitów. Mówi bo­
wiem  zaraz: „Etenim  antequam antecessores nostri etc. 
—  Zchodzi zatem  na ruskie nabożeństw o i przytacza  
gw araucye od K lem ensa VIII. P. R. dla całości jego  
dane.

M iałażby się wzm ianka o utrapieniach, quibus na- 
tio Ruthena ab antiquis obruebatur, ściągać do nabo­
żeństw a czyli obrządku ruskiego? T ak  jest. Przykro  
dać temu wiarę, bo naciągnien ie za śm iałe, ale tu 
niepodobna wątpić. Po zacytowaniu bowiem  konfirma- 
cyj Klem entyńskich, w  których stoi warunek: dummodo 
veritati et doctrinae catholicae n. adversentur, et com- 
munionem cum ecclesia  Rom ana non excludant, przy­
taczając inne zw yczaje w nabożeństw ie w schodniego  
kościoła, dowodzi oraz pieczy Rzym skiej sto licy  w za­
chowaniu ich. I tak: m ów i, że w edług pierw iastko­
w ego rytu greckiego jed na tylko ofiara m szy św. od­
prawianą była na dzień. W ypadało dodać, że ze śp ie­
waniem  i za carskiem i wrotami. Mówi o zw yczaju, iż 
w W ielki post kapłani m szą św. sprawują jedno w  
Sobotę i N iedzielę; dalej o Komunii pod dwiem a po­
staciam i, o Komunii dzieci po Chrzcie i Bierzm owaniu,
0 Pośw ięcaniu K sięży, nareszcie o języku  liturgicznym. 
Z tego zaś, że Beuedykt XIV. n ieprzystał na pojedyn­
cze żądania niektórych Biskupów dalek iego W schodu, 
pragnących odprawiania w ięcej m szy św. na dzień i 
każdego dnia w  poście w ielkim , redakcyi listu podo­
bało się  wyprowadzić w niosek, że Stolica św. na równi 
staw ia grecki obrz. z łacińskim  i że sobie życzy , ut 
om nes catholici non vero Latini fiant. P ierw sza część  
w niosku jest podsunięta i bardzo m ylna, bowiem ten  
sam Papież w bulli: „Etsi pastoralis“ najwyraźniej po­
w iada: ritus enim latinus propter suam praestantiam , 
eo quod sit ritus S. Rom anae E cclesiae omnium eccle-  
siarum matris et m agistrae sic  Supra Graecum ritum 
praevalet etc .; druga zaś część zanadto śm iesznością
1 uszczypliw ością grzeszy , żeby na nią odpowiadać.



400

Zdaw ołoby się, że list pastersk i udowodniwszy opieko 
Stolicy Apostolskiej dla całości nabożeństw a wschodniej 
cerkw i tylokrotnie zaręczoną i o k azan ą , sprostuje błę­
dne zdania krzykaczów , którzy bądź najęci od partyi 
sckizm atyckiej, bądź uwiedzeni polityką nienaw istną, 
w yrzekają na  zlatynizowauie liturgii w Chełmie i w 
Galicyi, i nietylko pismem ale jawnym buntem  z cer­
kw i ją  w ym iatają. Lecz niestety okropny zawód nas 
spotkał. Tu bowiem zaczyna się lam ent o nieszczę­
ściach powyżej indy kowanych. Dość przytoczyć: „hic 
ritns de primitiva sua puritate et eximio splendore ta n ­
tum  amisit, ut vix orieutalis dici queat, et a ritu graeco 
sicut et a latino aeque remotus e s t.“ Więc według 
listu biskupiego jeszcze się gorzej stało z nabożeń­
stwem ruskićm  niżli Słowo Lwowskie utrzymuje. Cóż 
tedy odpadło (od tego nabożeństw a?) a  co przybyło i 
w jak i sposób. Czy je s t zaczem  żałow ać? Czy po- 
radua je s t w racać się do tego, co odrzucone zostało? 
czy godzi się niweczyć, co przybyło. W łaściwie w li­
turgii czyli we mszy św. nic nie odpadło , jeno  przy­
było. Oto pow tarzanie mszy św. na jednym  ołtarzu, i 
odpraw ianie je j od razu przy kilku ołtarzach. P rzy­
było więcej czci Najśw. Sakram . a zatem i zbudow a­
nia  duchownego wiernemu ludow i, przez w ystawianie 
w m onstrancyi i puszce i obnoszenie w publicznej pro- 
cessyi. O ile przy tern zyskała  pobożność w iernych i 
okazałość nabożeństw a, któż waży się zaprzeczyć? O 
ile dobro duchowne i doczesne ruskich kapłanów  na 
tern zyskało, temu każden przyśw iadczy. Przybyło w 
kredzie: „F ilioque“, konsekracya wszystkich cząstek ho- 
styi, adoracya zaraz po konsekracyi, i modły za P a ­
pieża Rzymskiego. Za tern przyszła w iększa liczba 
ołtarzów, dzwonki i organy. O dpadły więc carskie 
w rota, bo choć ich nie m a przy pobocznych ołtarzach, 
je d n a k  wolno celebrow ać na nich. O dpadła g ąb k a  do 
czyszczenia pateny, dolew anie wody do kielicha krw i 
przenajśw iętszej, słowa po konsekracyi używane in 
originario ritu graeco: „Uczyń ten  chleb etc .“ nareszcie, 
jeźli się zwrócimy do celebrującego, to w samej rzeczy 
wiele mu odpadło, bo długie włosy i broda a  n a to ­
m iast przyszła korona (tonzura — Synod Zamojski). 
P rzybyły jeszcze supplikacye, litanie, koronki, różańce, 
b rac tw a, odpusty, ślubna przysięga, a odpadło żegna­
nie za każdern obróceniem się kap łana  m szą św. od­
praw iającego, napuszczanie Ciała Pańskiego krw ią na j­
św iętszą dla użytku chorych, i do kommunii in prae- 
sanctificatis, i kom unia dzieci. Czy istotnie owe od- 
leciałoście, za którem i tak  żałuie redakcya listu pa­
sterskiego, należą ad  originarium  ritum graecum , i 
gruntuią się na  starodaw nych Ojców zwyczajach, o tern 
godzi się pow ątpiew ać. Ciche msze św. dziś przez 
w zgardę szeptucham i zwane od purystów Swiętojur- 
sk ich , odpraw iali na W schodzie Święci Biskupi i m ę­
czennicy po w ięzieniach, pieczarach i domach p ryw a­
tnych i kanon 31. Synodu Trullańskiego wspomina o 
nich. A skoro S. Leon W. dojrzał, że Grecy, zapewne 
dla  długości liturgii przestaw ali na jednej mszy św., 
zaraz upom niał D yoskora aleksandry jsk iego , iżby dla 
dobra dusznego w iernych w edług zwyczaju na Zacho­
dzie istniejącego pow tarzano m szą św. W rota św iete 
weszły do cerkw i po szaleństw ach obrazoburców. Z e­
gnania częste przy mszy św. nazyw a bł. Jozafa t no­
wością, i upom ina, aby  dw a razy jeno kap łan  błogo­
sławił. Napuszczanie ciała pańskiego krw ią przeuajśw . 
nietylko niejest starożytnem , ale zdaje się popierać 
b łąd , jak o b y  przyjmowanie kommunii pod jed n ą  po­
stacią niezupełną było kom m unią. Co się tycze kom-

muuii niem owląt odsełam y reform atorów  do S. Soboru 
T ryd . Sess. 21. c. 4 de Commun. tudzież do Synodu 
Zam ojskiego §. I. de Baptizmo. Lecz to tylko d la  
przykładu, bo korrespondencya, to nie pole do uczonej 
rozpraw y. Pytam y się, w ja k i sposób usunięte zostały 
owe niby pierw iastkow e zw yczaie, a weszły te niby 
nowe rzeczy i dodatk i?  O dpow iadając na to pytanie 
użyjemy naprzód słów listu pastersk iego : Quurn ritus
liturgici sane in arctissim a cum esseutialibus fidei con- 
nexione constituti sint, et horum subsidio tidei dogm ata 
et morum p raecep ta  tradautur, sacram enta adm inistren- 
tur ipsoque religionis substan tia  sustineatur; więc zmia­
na  ich i przydatki, które się gruntują na  najdaw niej­
szej nauce i zwyczaju katolickiej cerkwi, zaprow adzone 
u nas zostały dla ocalenia i u tw ierdzenia Unii św., a 
tem samem Zbaw ienia Rusi unickiej.

Nie weszły one ukradkiem  pzzez ludzi niespokoj­
nego i awanturniczego usposobienia, nie weszły z an ­
tagonizm u politycznego; Ci, którzy je  w prowadzali, nie 
w ykraczali przeciw  praw ej w ładzy duchownej, do k tó­
rej należy stanowić o zatrzym aniu lub zmianie obrzędów.

(Dokończenie n astąp i.)

GŁOS
Mieszkańców Litwy i Białorusi

przesłany do R zym u na ręce wysokiego Dygnitarza  
tamże obecnego.

Wilno ■ Mochilew, Czerwiec 1862.
Mieszkańcy Litwy i Białorusi, którzy przez przeciąg dziesię­

ciu W ieków, węzłami braterskiej złączeni m iłości, dzielili losy, 
chwałę i nieszczęścia P olski, w głębokiej pogrążeni boleści, wi­
dzim y naszych Biskupów pozbawionych szczęścia udania sie  do 
Rzymu, na wezwanie Najwyższego dusz naszych Pasterza. Jakże  
nam ciężko pomyśleć, że w tćm dostojnćm Biskupów całego Ka­
tolickiego Świata zebraniu, nie będą wyrażone uczucia wierności 
i miłości synowskiej jakiemi serca nasze są przejęte, tak dla Sto­
licy Apostolskiej, jak dla samej Najdostojniejszej Ojca Świętego 
osoby.

Do Waszej W ysokiej Przewielebności udajemy się przeto, 
błagając, abyś przed Zastępcą Chrystusowym raczył być tłuma­
czem Synowskich uczuć naszych, składając u Stóp Jego Św iąto­
bliwości, wraz z hołdem czci i miłości naszej, wyrażenia naszych  
potrzeb i niebezpieczeństw ziemie nasze cisnących.

Przygnieceni wiekowem jarzmem, wielką przestrzenią od 
Stolicy Apostolskiej oddzieleni, nie przestajemy jednak zwracać 
oczów i serc naszych ku Temu, który sam boleścią niezmierną 
udręczony i otoczony niebezpieczeństwami, niemniej jednak jest 
jedyną wsparcia i pociechy dla nas nadzieją. Zawsze on był dla 
Litwy najtkliwszym Ojcem, a odkąd Unici tćj okolicy, przez pa- 
sterzów swych zdradzeni na prześladowanie rządu wystawieni zo­
stali, on sam jeden ich bronił i za synów swoich zawsze uważał. 
Kiedy po niezmordowanych zabiegach, udało mu się, wymódz na 
Rossyi, pewne na korzyść kościoła łacińskiego w Królestwie Pol- 
skiem i Cesarstwie rossyjskiem ustępstwa, widzieliśmy go z ro- 
zdartem boleścią sersem, głoszącego jak mu ciężko było, że nie 
mógł nic otrzymać dla Świętej Unii tak w Litwie jak  w ziemi 
rusuiej. „Największą niespokojnością mówił w ówczas Pius IX., 
przejmuje nas, położenie ukochanych Synów naszych Rusinów, 
którzy niegodnie przez kilku Biskupów zdradzeni i po obszernych 
krajach rozpierzchnięci, w najopłakańszym znajdują się stanie, 
narażeni na największe dla zbawienia niebezpieczeństwa, pozba­
wieni mających nimi kierować dyecezalnych pasterzy, nie 
mająoych nikogo, ktoby ich pomocą duchowną zasilił, od 
sideł, przez podstępnych z przemożnych nieprzyjaciół ochronił 
. . . .“ A  dalej dodawał: „Ufamy, że duchowieństwo łacińskie z 
szlachetnem poświęceniem, użyje sposobów jakie, mu mądrość 
jego  doradzać będzie, aby ci ukochani Synowie nasi, bez pomocy 
duchownej nie zostali.11

Niestety! Zalecenia te najczulszą nacechowane troskliwością,
I nie zostały dopełnione; kilku z naszych łacińskich Biskupów, są- 
1 dziło, że nie powinni narażać się na przekroczenie surowych za­

kazów rządu sehizm atyckiego; widzieli się oni nawet zmuszonemi,
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u d z ie lić  d u ch o w ień stw u  g ro ź n y c h  ro sk a z ó w , w y m a g a ją c y c h  od  k a ­
ż d eg o  k a p ła n a  zo b o w iąza n ia  s ię ,  adm in istro w an ia  S a k ra m e n tó w  
św . jed y n ie  ty lk o  w iernym  o b rz ą d k u  łac iń sk ie g o .

T a k  b ezb ro n n ie  o d d an e  te rro ry zm o w i trw a jącem u  p rzez  
ca ły  c ią g  p a n o w a n ia  C e sa rz a  M ikołaja , lu d n o ść  o b rz ą d k u  u n ic k ie ­
go , n ie  "m nie j j e d n a k  p rzech o w ała  w se rc u  sw o jern , n iezach w ia n ą  
w ie rn o ść  kośc io łow i rz y m sk iem u  i jego  d o sto jn em u  n acze ln ikow i.

W  r. 1853, g d y  n ie o g ra n ic z o n a  d u m a  te g o  m o n arch y  w yw o­
ła ła  w o jnę , p raw d o p o d o b n ćm  zd aw a ło  s ię ,  ż e  sp rz y m ie rz o n e  Z a ­
ch o d n ie  M ocarstw a, w p row adzić  n ie o m ie sz k a ją  w o jsk  sw o ich  do  
P o lsk i. M yśl ta  p rz e ra z iła  s trach em  sch izm ę, i Ś w ię ty  S y n o d  P e ­
te r sb u rsk i ,  o d e b ra ł w ten cza s , j a k  to  d o b rze  w iadom o w R zym ie, 
od  z b y t sław n eg o  A p o s ta ty  S z e in a se k i, poufny  ra p o r t  w y k azu jąc y  
p o trz e b ę  czu w a n ia  n ad  u trzy m an iem  p r a w o s ł a w i a  i o to czen ia  
go  w yją tkow em i śro d k am i b ezp iecz eń stw a . „N ie  n a leży  zap o m i­
nać , m ów ił on w ty m  rap o rc ie , że  p raw ie o g ó ł p r a w o s ł a w n y c h  
te j obszern e j p row incy i św ieżo  j e s t  dop iero  n a w r ó c o n y  i k o rzy ­
s ta łb y  z k ażd e j sp o so b n o śc i, u ła tw ia jącć j m u o d e rw an ie  się  od 
k o śc io ła  w schodniego  i od  C esarstw a  R o ssy jsk ieg o . N ie p o d o b n a  
n ie  u z n a ć , że  m iesz k ań cy  L itw y , g łę b o k ie  zach o w u ją  p rz y w ią z a ­
n ie  do sw ej s ta re j  rzy m sk o  k a to lic k ie j w ia ry  i d o  n arodow ości 
P o lsk ie j.1'

N ieb aw n ie  u sp raw ied liw iła  L itw a , to  p rz e k o n a n ie  sc h izm aty - 
c k ieg o  M e tro p o lity  W ileń sk ie g o , pom im o n a w e t,  że  w szczęta  
w a lk a , zm ien iw szy  n a  n ie szczęśc ie  p o c z ą tk o w y  swój k ie ru n e k , z a ­
w io d ła  o b u d zo n e  n ad z ie je . W stąp ien ie  n a  tro n  A le x a n d ra  11., 
R o ssy i ró w n ie  j a k  E u ro p ie  u fać  k a z a ło , że  m o n arch a  w ięcej m a ­
j ą c y  lu d zk o śc i, p o w s trz y m a  n aresz c ie  b a rb a rz y ń sk ie  ok ru c ień stw o  
z a  p an o w an ia  O jca trw a ją c e . N a ty ch m ias t t e ż ,  b iedn i ch łop i L i­
te w sc y  i B ia ło ru sc y , k tó rz y  p o ta jem n ie  n iep rzes ta li n ig d y  być 
w iern y m i U nii, pow zięli n ad z ie ję  a  racze j łu d z ili się  m ożnością  
w y zn aw a n ia  znow u o tw arc ie  W ia ry  S w ojej. P ie rw si m ieszkańcy  
D zie ru o w ic , G u b . W iteb sk ie j ośm ielili s ię  w 1856 i 1857 r. p rz e ­
s ła ć  do  M etropo lity  K a to lick ieg o  w M ochłlew ie, rów nie  j a k  do s a ­
m ego  C esa rza  p ro ź b ę , a b y  ich  do  liczby' w ie rn y ch , K ościo ła  K a ­
to lick ieg o  policzono. * W iadom a je s t  odpo w ied ź  C e sa rz a  i k rw aw a 
M issya , w ysłań ca  je g o  S e n a to ra  S zcze rb in in a  w 1858. U rzęd n ik  
te n  w rap o rc ie  sw oim  do C e sa rza , zdaw szy  sp raw ę  z m ęczarn i 
jak iem i zm usił n ieszczęśliw y ch  m ieszk ań có w  D ziernow ic , do o d w o ­
ła n ia  zan ies io n e j p roźby ,, d o d a je  że  sp ra w a  s ta je  s ię  n a d e r  w ażną 
i  rad z i, n a  p rz y p a d e k  now ej p ró b y  p ow ro tu  do U nii, n iezw ło czn e  
z a rz ą d z e n ie , p rz e s ie d le n ia  w si ca ły ch  w g łą b  S y b e ry i i n ie  w ą­
c h a n ia  s ię  p rzed  użyciem  n a jg w ałto w n ie jszy ch  śro d k ó w .11 „ N a j­
m n ie jsze  "w ąchanie się , m ów i o n , o n iezliczone p rz y p ra w iło b y  
s z k o d y ; n ieo ch y b u ie  w y b u ch n ą łb y  og ro m n y  pożar, n a  k tó re g o  
u g aszen ie , n iezm ie rn y ch  t r z e b a b y  użyć w y s ile ń .'1

R a p o rt  S e n a to ra  z o s ta ł p o chw alony . C esarz  n a k a z a ł „ p rz y ­
ję c ie  z a  n ieo d m ien n ą  re g u łę  p o stę p o w an ia ,11 śro d k i, k tó ry c h  u ż y ­
c ie  ra d z ił  i „ p rz y g n ie c e n ie " bez  lito śc i i o g ra n ic z e n ia  żadnego , 
w sze lk ić j do U nii d ążące j M an ife s tacy i.11 W ola  ta  C e sa rsk a  u ie- 
b a w n ie  w sk u tk a c h  s ię  u k aza ła . Zaledw o M iesiąc u p ły n ą ł od  S tra ­
sz n e j D ziernow ick ić j k a tu sz y , k ie d y  P orozow , w itś  w G u b ern ii 
G ro d z ie ć sk ió j rów nego  d o zn aw a ła  lo su  pod  ok iem  sam ego  G ene- 
ra ł-G u b e rn a to ra  N azim ów a. W  1859 r. W ieś K lesze le , w te jże  
sam ej G u b ern ii c ie rp ia ła  ta k ż e  m ęczeństw o . W  I860  w G ub ern ii 
M o c h ile w sk itj w sie , S w ię ty ło w k a , W arn aw in a , Puczyw ew , 8 ie lis tcze  
i  T y k a lin a  w id z ia ły  c a łą  ludność  sw o ją , t a k  ch łopów  j a k  sz lach tę , 
w y rz e k a ją c ą  się  sc h izm y  i b ieg n ącą  tłu m n ie  do  kościo łów  ła c iń ­
sk ic h . W tenczas n ie ty lk o  ju ż  sam i U nici p rześlad o w an iu  u le g li; 
t e n  sam  los sp o tk a ł i o b rz ą d e k  łac iń sk i. K ościo ły  o ko liczne , 
k la s z to ry , k a p lic e  o b rz ą d k u  łac iń sk ie g o  p o zam y k an e  z o s ta ły ; k a ­
p ła n i o k a z u ją c y  g o rliw ość  pow iezien i lub w yw iezien i z k ra ju . 
T rz e b a  by ło  u ledz  k o n ieczn o śc i: łJn ic i L itw y  i B ia ło ru s i, m usieli 
u zn ać , że  n ie  p rz y sz ła  je s z c z e  ch w ila , k ie d y b y  p o d  rząd em  R os- 
sy jsk im , m ęczeń stw em  naw et, w olność su m ien ia  o k u p ić  m ożna. 
2 i b o le śc ią  u jrz e li  sw ój k o śc ió ł ta k  o k ro p n ie  p rześ lad o w an y  i ta k  
w ie rn ie  b ro n io n y , ta k  m ało  o b u d z a ją c y  w sp ó łc zu c ia  n a  Z acho d z ie , 
a  m ilczen ie  d z ie n n ik a rs tw a  ty s iąc am i g łosów  o d zy w a jąc eg o  się  
n a  g łoszen ia  n aw ró cen ia  M ortary , d o d a ło  je s z c z e  g o ry c z y  do  ty lu  
d o z n a w a n y c h  już c ie rp ień . U zasetn  je s z c z e  z d a rz a  się , że  g ło s 
w y m o w n y  p odnosi się  p rzec iw k o  p rześlad o w an io m  p rz e z  k a to li­
k ó w  o b rz ą d k u  łac iń sk ieg o  zn o szo n y m ; a le  je ż e li  k to ś  ra c z y  w sp o ­
m nieć  z  w spółczuciem  alb o  raczej p o litow an iem  o U nii! j e s t  to 
ty lk o  w spom nien ie  z  p rzesz ło śc i, w spom nien ie  ż y ją c y c h  o u m a r­
ły c h !  M ów ią o n iej, j a k  o dop e łn io n y m  daw no czy n ie , j a k  o 
w ie lk ic h  zw alisk ach , j a k  o św ią ty n i o tro n  P o lsk i o p a rte j i w raz 
z  n im  n a  zaw sze  w  g ru z y  w trąconej, i p rz e jm u ją c  u rzęd o w e w y­
ra ż a n ie  się  R o ssy i, u w aża ją , L itw inów  i R usunów , ja 'k ak o lw iek  
m o że  b y ć  ich  w iara  i w ierność , z a  sc h izm aty k ó w , d la  tego , że  ich 
U k a z  C a ra  tak iem i nazw ał!

P ra w d a  w rócili on i do  g robow ego  m ilczen ia . N ie m a ją  kośc io ­
łów , n ie  m a ją  p a s te rz y , n ie  m a ją  kap łan ó w , an i o b rząd k ó w  w yznan ia  
sw ego! P rz y w ie d z e n i do u k ry w an ia  w ia ry  j a k  s ię  u k ry w a  w y ­
s tę p e k , do  ta je n ia  jć j  p rz e d  o k iem  czu jn ć j po licy l, ró w n ie  j a k

p rz e d  p rzeb ieg le sz em  i zazd ro śn ie jszem  je s z c z e  o k iem  p opów  
p raw o sław n y ch , zaw sze  sk o ry c h  do  o b jęc ia  z a rz ą d u  oarafii U nii 
w y rw an y ch , bo p rz e d s ta w ia ją  ob fite  żniw o d la  ich  n ien asy co n e j 
chciw ości. K to  z a is te  po trafi op isać , co c ie rp i n ie szczęsn y  lud  L i­
tew sk i, żeb y  n ie sk a ż e n ie  sk a rb u  w ia ry  sw ojój dochow ać? Ileż  
ra z y  n a jp ie rw szy c h  odm aw ia sob ie  p o trz e b , ż e b y  o p łac ić  m ilczen ie  
sch izm a ty ck ieg o  p o p a  V j a k  n a jtk liw sze  w so b ie  p rz y tłu m ia  u c z u ­
c ia , je d y n ie  d la  teg o , żeb y  w św ią ty n i w s trę t ty lk o  w zb u d za ją ce j, 
n ie dop e łn iać  re lig ijn e g o . o b rz ę d u ?  K a ż d a  M atka  za  p ie rw szy  
uw aża sob ie  o b o w iązek , n au cze n ie  d z iec ięc ia  sw ego p o lsk ieg o  k a ­
to lick ieg o  p a c ie rz a , i rzeczyw iście  ta  m o d litw a s ta je  się d la  p o ­
czciw ego lu d u  L itw y  i B ia ło ru si, g o d łem  praw dziw ej w iary , o tw ie- 
ra ją e e m  m u n a  re sz tę  ży w o ta , d ro g ę  p o św ięceń , c ie rp ień  i k rz y ­
ża . K a p ła n  k a to lick i łac iń sk ie g o  ob. o d w aża  s ię  czasem  n a  w y ­
sp o w iad an ie  U nity , a le  n ie  m oże się n a ra ż a ć  n a  o ch rzczen ie  nowo 
n a ro d zo n eg o  dziec ięc ia , an i na  u d z ie len ie  S a k ra m e n tu  M a łżeń stw a .

G d y b y  s ię  dopuśc ił p o d o b n eg o  p rzes tęp s tw a , n ie b y  go  o d  
z a s ła n ia  n a  S y b ir  u ch ron ić  n ie  m o g ło , bo  ch o ćb y  n aw e t u ta ił się  
a k t  ta k i  p rzed  w ład zą  cyw ilną , p o p  n ie  o m ie sz k a łb y  go  odkryć^ 
w ied ząc  d o b rze , że  unici ła tw o  n a  w sze lk ie  o p ła ty  p rz y s ta ją , b y ­
le b y  sob ie  o k u p ić  sz częśc ie  p rz y s tą p ie n ia  do  Safcram eutów r J e ­
ż e li ,  u leg a jąc  k o n ieczn o śc i, p rzy n o szą  ro d z ice  now onarodzone 
d z ie c ią tk o  do p ro b o szcz a  p raw osław nego , a lb o  je ż e li  Mu p rz y p ro ­
w ad za ją  now ożeńców , u a ty c h m ia s t w y m ag a  on  od  n ic h , aby' o d ­
m aw iali p ac ie rz  po ro ssy js k u , a  że  n au cze n ie  s ię  go w ty m  ję z y ­
k u  b y ło b y  d la  n ich  rów nem  a p o s ta z y i w y s tę p k ie m , w y k u p u ją"s ię  
p ien ięd zm i; n a ju b o żs i n aw e t bez  ta rg u  sk ła d a ją  w y m ag an y  o k u p j 
byleby im  pop  dopuścił, n ie  s ta n ą ć  n ig d y  w ce rk w i i n ie  p rz e -  
n iew ierzy ć  się  U nii. B ied n y  lu d  m iesiące  i la ta  naw et pozbaw ia  
się  ta k  u częszczan ia  do  św ią ty n ii, d o p ó k i p o d  pozorem  sp raw y  
j a k i ć j , u d a  się  p ó jść  do m ia s ta  i tam  c ich acz em , p o ta jem n ie  d o ­
s ta ć  s ię  do  ko śc io ła  ła c iń sk ie g o , ż e b y  now ej s iły  w S ak ram en c ie  
P o k u ty  zacz e rp n ąć .

N a p o g ran iczu  P o lsk i, L itw in i n a  w sze lk ieg o  ro d za ju  n a ra ­
ża ją  s ię  n ieb ezp iecz eń stw a , żeb y  się  p rz e d rz e ć  p rzez  g ra n ic ę  i n a ­
w iedzać  sław ne Ś w ią ty n ie  D iecezy i C h e łm sk ie j. W  W rześn iu  ze ­
sz łeg o  ro k u , k ie d y  z w ięk szą  n iż zw y k le  u ro czy sto śc ią  o b ch o d zo - 
no w  YVarszawie p a m ią tk ę  św . J ó z e fa ta  p ie rw szeg o  M ę czen n ik a  
U nii, 65,000 w iernych  p rz y b y ło  p ie lg rzy m ó w ; p o ło w ę '  tw o rzy li 
unici L itew scy .

N ig d y  czy  w zd ro w iu  czy  w c h o ro b ie , n ie  o d w aży  s ię  te n  
w ie rn y  a  n ieszczęś liw y  lud  p rzy w o łać  pop a . P o g rz e b y  o d b y w ają  
w c ichości p rzy  ż e b ra n iu  ro d z in y  ty lko , popi u n ik a ją  n a w e t m ie­
sz an ia  s ię  d o  n ie b , z obaw y ro z d ra ż n ie n ia  sw o ją  o b ecn o śc ią , r o ­
dziny  i p rzy jac ió ł zm arłego .

A le  ze  w szy stk ich , u c ięm ieża jąc y ch  U nitów  sro g o ś c i, n a jb o ­
le śn ie jszą  j e s t  U k az  d o ty c z ą c y  M ałżeń stw a  a  n a k a z u ją c y  rodzicom  
w y chow yw an ie  w szy stk ich  dzieci w p ra w o s ła w n e j w ierze , je ż e li  
je d u o  z m ałżonków  do n ie j na leży . —

M ia sta  i w iosk i liczą zw y k le  ludność  d w ó ch  w y zn ań  k a to ­
lickich , ale un ic i zap isau i są  ja k o  n a leżąc y  do p raw osław ia . M a ł­
ż eń s tw o  m iędzy  oso b am i ty c h  d w óch  o b rz ą d k ó w , je ż e li  ro d z in a  
o b rz ą d k u  łac iń sk ie g o  p rzesz k o d z ić  m u n ie  p o tra f i , s ta je  się ź ró ­
dłem  n ieo p isan y ch  bo leści a  n aw e t zu p e łn eg o  zn iszczen ia  p rz e z  
o p ła ty  p o p a  i policy i. rL  tą d  c z e s te  m iesz k an ia  z sobą  bez  m a ł­
żeń stw a , opuszczan ie  k ra ju ;  z  tą d  je s z c z e  ty le  dz iew czą t p rz e k ła ­
d a ją c y c h  w yrzec się na  zaw sz e  m a łż e ń s tw a , j a k  n araz ić  s ię  n a  to , 
a b y  ich  dzieci w o d sz czep ień s tw ie  w ychow ane b y ć  m ia ły ; z tą d  
n ak o n iec  te n  s ta n  o s ta te czn e j n ęd zy  p rzy w o d zący  do  p o w ta rz a n ia  
słów  ty c h  E w a n g ie lii: B ło g o sław io n e  w n ę trzn o śc i n iep ło d n y ch  i 
p ie rs i k tó re  n ie  k a rm iły . J e ż e li  je s z c z e  w o ko licy  w łaśc ic ie l 
k tó ry  zn ak o m itszy , m a go rliw o ść  i m ęz tw o , w ten czas los U nitów  
s ta je  s ię  zn o śn ie jsz y m , k a p ła n  k a to lick i c h ę tn ie  n a ra ż a  s ie  n a  
p rz y g a rn ie c ie  do  sie b ie  w iernych,- pop  z a m y k a  oczy , ż e b y  n ie  
strac ić  ła sk i pan a , od  k tó re g o  w zam ian  sw ego  p o b ło żan ia  o trz y ­
m u je  k ilk a  b ecze k  o k o w ity . A le b ia d a  w si na leżącej do o b o ję t­
neg o  lub  bo jaź liw ego  w łaśc ic ie la . T a m  n ic  n ie  o słan ia , n ic  nie 
w sp ie ra  n ieszczęśliw ych  U nitów , o p rócz  ich n iez łom nej w m iło­
sie rd z ie  b o sk ie  ufności. Z a is te , w ie lk a  j e s t  ta  w ia ra  i ufność, k ie ­
d y  po  ty lu , co chw ila  p o w ta rz a n y c h  od  la t  d w u d z ie s tu , k rw aw y ch  
d o św iadczen iach , m ęczeń stw o  trw a  i co raz  g ieb sze  w  te  z iem ie  
z ap u szcza  k o rzen ie . N iezaw odn ie  g d y b y  S to lica  A p o s to lsk a  w ie ­
d z ia ła , ile U nici n as i c ie rp ie li od  w s tą p ie n ia  n a  tro n  C esa rza  M i­
k o ła ja  aż po d z iś  d z ień , rnożeby  k ie d y ś  m ęczen n icy  L itw y  i 
B ia ło ru si za s łu ży li n a  ró w n y  m ęczenn ikom  Ja p o ń sk im  try u m f  k a - 
non izacy i. A le  co je s z c z e  d o d a je  bo leśc i ich  ta k  z ew sząd  u c iśn io ­
nem u p o ło ż e n iu , to  że  te n  lu d  w ierny , pozbaw iony  k ap łan ó w  i 
S ak ram en tó w , p o zb aw io n y  je s t  je s z c z e  w szelk ich  sto su n k ó w  z 
w spólnym  nam  w szy stk im  O jcem  k a to lick ieg o  św ia ta .

Pom im o teg o  w sz y s tk ie g o , n iep o d o b n a  p rzeciez  zap rzeczy ć , 
że  je ż e l i  w ięk sza  część  lud n o śc i n iezach w ia n ie  trw a  w w ierze, 
n ieb ezp ieczeń stw o  z k a ż d y m  ro k iem  się  zw iększa. I  jak żeb y , p o , 
zb aw ien ie  S a k ra m e n tó w  i w sze lk ich  o b rzęd ó w  re lig ijn y c h , n ie  
m iało  z czasem  sp ro w ad zić  o s ła b ie n ia  w iary  i m o ralności?  P o -
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większauie się ludności jakich doznają małżeństwa mięszane. Za­
miast wzrastania zmniejsza się ona co więcej, wielką już dostrze­
gać można różnicę między ludnością, która niegdyś wzrastała 
pod wpływem duchowieństwa Unickiego i tą, która się urodziła 
lub wychowała po nieszczęsnym 1839 roku. Nieraz już zdarza 
sie, że Ojciec potajemnie łzy leje nad synem spowiadającym się 
przed popem, i nie chcącym poddać się trudom i wybiegom, bez 
których katolickiego księdza znaleść niepodobna, Cześcięj je ­
szcze młode pokolenie, choć niecierpi prawosławia, żyje jednak w 
zupełnej co do rzeczej religii dotyczących obojętności. Pod tym 
wzgledem, Ruś południowa, najsmutniejszych dostarczyć może 
przykładów. T rzy pokolenia przeszły tam już od czasu, jak 
krwawi wysłańcy Katarzyny z pomocą policyi i katów kraj ten 
zalali; to też tradycye Unii wygasły już po wielu miejscach. 
T rzeba więc — jeżeli się nic niezmieni, — spodziewać się tego 
samego w krótkim czasie w Litwie; i tutaj Unia dzisiaj tak  peł­
na jeszcze życia, powoli zacierać się będzie w sercacn i pamięci 
tak jak  wymazaną została z statystyki rossyjskiej, a przywła­
szczenie cesarskie ustali się w duszach jak  się ustaliło na ziemi 
Polskiej i w prawie publicznćm Europy.

Ludność obrządku łacińskiego cierpi także coraz więcej przez 
małżeństwa mięszane, które, pomimo towarzyszących im cierpień 
i niebezpieczeństw, unii jednak sprowadza przebiegłość rządu 
tysiącznemi zręcznie ukartowanemi okolicznościami. Młodzież klas 
wyższych wchodząc do urzędów, obowiązaną jest prawem, odbyć 
pięć lat służby w prowineyach Cesarstwa rossyjskiego, gdzie wię­
kszość ludności jest schizmatycka. W Petersburgu, w Moskwie, 
na sto zawartych Małżeństw, średnia liczba mięszanych jest, pię- 
dziesiąt. To samo niebezpieczeństwo grozi wsiom Litewskim, 
których ludność jest mięszaniuą łacinników i dawnych unitów: 
liczba mieszkańców zapisanych jak  do prawiosławia należących 
powiększa się o jedne czwartą część w przeciągu lat dwudziestu, 
a naturalnie powiększenie to wzięte jes t z liczby katolików. W e 
wszystkich Prowineyach dawnej* Polski wcielonćj do cesarstwa, 
jes t nakaz, aby każda parafia licząca tysiąc schizmatyków, dosta­
wała natychmiast popa i oddzielny prawosławny kościół. Z dru­
giej strony, jak  tylko ludność katolicka (to jest obrządku łaciń­
skiego) zniża się do mnićj ja k  pięćset dusz, parafia jes t niezwło­
cznie znoszoną, a wierni przyłączani do innej, nieraz ó kilka mil 
odległćj.

Następujące liczby wymownym są dowodem skutku tego po­
stępowania :

Od r. 1840, to jes t w przeciągu dwudziestu lat, luduość ob­
rządku łacińskiego w Prowineyach Polskich Cesarstwa rossyjskie­
go zmniejszyła sie o dwa miliony dusz; liczy ona jeszcze 3,140,000 
dusz, w obec w dwójnasób liczniejszej ludności w księgi prawo­
sławnych zapisanej. Łatwo przewidzieć ile zostanie katolików za 
lat dwadzieścia w tych nieszczęśliwych parafiach, które nie mogą 
oczekiwać podwojnego zbawienia, jak  tylko przez szczególne ja ­
kieś Zrządzenie Opatrzności. Wypadki i liczby wyżej przyto­
czone, nieraz już były ogłaszane. Zdaje nam się jednak, że świę­
tego dopełniamy obowiązku przedstawiając i Waszej Wysokiej Prze- 
wielebności, w którego osobie ufamy, Bóg równie jak Zastępca 
jego na ziemi, nie przestają uznawać znamion Prymasa, Kościoła 
Polski i Litwy.

W. W. Przew. uzna w mądrości swojćj, czy nadszedł czas za­
jęcia  się ocaleniem tćj pozostającej jeszcze reszty katolików Litwy 
i "Białorusi. Nie przesądzamy o tćm, co Duch św. natchnąć może 
Ojcu Świętemu. Ale gdyby nam wolno bvło pragnienie nasze wy­
razić, powiedzielibyśmy, że w chwili kiedy Stolica Apostolska tak 
czulą okazuje troskliwość rodzącym się na Wschodzie Uniom, i 
my ufamy, że stara Litwy , i Białorusi Unia, nie mniej będzie 
przedmiotem czułego Ojca Świętego zajęcia. Nie możemy przy­
puścić, żeby Jego Świątobliwość* nie liczyła już do trzody swojej, 
tej Litwy, która świeżo jeszcze tak świetne dawała dowody swej 
wiary, i która dzisiaj jeszcze powtórzyć je  gotowa.

Krew i łzy obficie przed trzema laty, przez Wyznawców 
Dzier,łowickich wylane, nie otrzymały dotąd ani pociechy ani 
nagrody, ale z uniesieniem szczęścia dowiedzieliśmy się, z jaką  
wytrwałością Stolica Apostolska nie przestaje ponawiać swe do­
pominania się o należne wyznaniom Wschodnim w cesarstwie 
rossyjskićm swobody. Mamy protestacye Rzymu, przeciwko Uka­
zowi Małżeństw mieszanych dotyczącemu. Jeżeli dobrze jesteśmy 
powiadomieni, to Ojciec Święty nie* przestaje nalegać, aby dozwo­
lone było, pragnącym tego, uznać władzę Biskupów obrządku ła ­
cińskiego, i aby powrotu ze schizmy do wiary katolickićj nie ka­
rano nadal z takićm dzikiem okrucieństwem. Musimy tu jednak 
powtórzyć, że takie dopominam i się są niestety bezskutecznemi 
że Rossya po dwuwiekowćm podkop'ywaniu Unii katolickiej, bez- 
przestannćm, grożącej niebezpieczeństwem prawosławiu, nie cofnie 
się przed żadnym krokiem do zatracenia tejże unii przyczynić 
się mogącym. Toleruje ona obrządek łaciński, bo sobie pochle­
bia, że kiedyś trium f nad nim odniesie; ale obrządek wschodni

w połączeniu z Rzymem zostający, jes t dla niej nieznośnem są­
siedztwem. Równie więc pokorne błagania Unitów, jak  uroczyste 
za niemi upominania się nie zdołają zachwiać Rossyj na raz obra­
nej drodze.

W szystko cokolwiek Grzegorz XVI. na drodze polubownej 
od Rossyi żądał, bez żadnego zupełnie zostało skutku; ale, gdy 
Papież pubficzną okrył ją sromotą, wtenczas dopiero ustąpiła. 
Nie możemy się spodziewać, aby dzisiaj inaczćj być miało i żeby 
użalania się Piusa IX. wysłuchanemi były przez rząd rossyjski, 
jeżeli ich jednocześnie świat cały nie usłyszy.

Q ui m a l e  a g it ,  o d i t  lucern.  Rossya boi się światła, boi 
się nadewszj'stko rozsławienia własnych jej czynów. Rząd jej 
mało zważający zwykle na względy, wstrzymujące inne oświecone 
państwa, lęka się zawsze, żeby go Zachód nie nazwał głośno bar­
barzyńskim.

Nie do nas, powtarzamy, należy wyrzec, czy przyszła chwila 
na ogłoszenie z wysokości W atykanu, poczet Męczenników Unii. 
Wolno nam tylko przypomnieć, że z każdym rokiem, z każdym 
dniem zacierają się w Rossyi ślady obrządku wschodnio-katolic- 
kiego. Gdyby poseł Ojca św. mógł w towarzystwie jednego z 
Biskupów naszych ukazać się na chwilę tydko w prowineyach 
naszych, popi i policija nie potrafilibi wstrzymać ludu od 
od tłumnego zbiegnięcia się, aby u stóp Papiezkiego Legata po­
nowić wyznanie swej wiary.

Każde słowo Zastępcy Chrystusowego w obronie Unickich 
Rusinów wyrzeczone, rozległoby się jeszcze dzisiaj po najuboż­
szych nawet lepiankach. Ale któż zaręczyć może, czy popi jutro 
już w tych lepiankach panowania swego nie rozszerzą? Głos na­
stępcy św. Piotra znalazłby dziś jeszcze całe wyższe społeczeń­
stwo Litewskie do obrządku łacińskiego należące, gotowe ceną 
krwi własnej, bronić biedny lud zawsze przywiązany do unii a 
gwłatownie przez odszczepieństwo uciemiężany.

Wielka nawet i tak delikatna kwestja usamowolnienia wło­
ścian, będąca dziś dla Rossyi źródłem najważniejszych trudności 
i mogąca, bez ściągnienia wielkiego oburzenia rządu, stać się z 
każdą chwilą powodem krwawych zajść między chłopami i wła­
ścicielami, dałaby się załatwić w prowineyach naszych bez ża­
dnych rozterek, gdyby lud wiejski, zamiast znajdowania się pod 
wpływem popów, którym jedynie idzie o podniecanie i utrzymy­
wanie niezgody, uczuł się kierowanym przez duchowieństwo ła­
cińskie i przez klassęwyższą nieszczędzącą żadnego poświęcenia, 
żeby powrócić jedność i zgodę ojczyźnie, i bronić zarazem spra­
wy ich wiecznego zbawienia.

Czcigodne, dostojne słowa Ojca św. nie straciło nic z uroku 
swego i z niezmiernej mocy swojej dla Polski; tćm je s t jeszcze 
dzisiaj, czem dla niej było przed trzema wiekami; ono jedno po­
siada niezaprzeczenie dzisiaj siłę rozstrzygnięcia tćj trudności.

Dobry Pasterz życie daje za swe owieczki. Oto cząstka tej 
trzocy jego, wydana na łup nieprzyjaciela, z głębi, żadnym pro­
mieniem nadziei nie rozwidnionej nocy, woła dó wspólnego nam 
Ojca:

„Ojcze, przemów za nami przed światem, daj nam głos twój 
„posłyszeć! Obaczysz, czy nam się co zbyt trudnćm wyda, oba- 
„czysz, że gotowi jesteśmy śmierć ponieść, byle zapewnić sobie 
„zbawienie, głosząc przed nieprzyjacielem, żeśmy synami twoimi!“

Niech Wasza Wysoka Przewielebność raczy być przy osobie 
Ojca Świętego tłumaczem tych uczuć i wierzyć naszćj czci i 
przywiązaniu.

(Następuje dwadzieścia pięc tysięcy podpisów.)

KRONIKA,
R Z Y M .

(Koresp.) Rzym, dn. 1. Października.
Dnia 23. b. m. odbył się w sali królewskiej w W atykanie 

konsystorz publiczny, na którym Ojciec Święty obdarzył czerwo­
nym kapeluszem kardynała Bitlict arcybiskupa z Chambisy. Jego 
Świątobliwość przybył do sali konsystorza na przenośnym tronie, 
między wachlerzami białemi czyli Jlambelli, otoczony dworem i 
poprzedzony przez św. kollegium niemal w zupełności zgroma­
dzone. Zasiadłszy na wyniosłym majestacie pod baldachimem 
odbiera hołd kardynałów, którzy jeden po drugim wstępowali na 
stopnie tronu dla ucałowania pierścienia Rybaka, który im Naj­
wyższy Pasterz na prawicy podawał. Poczćm dwaj kardynałowie 
djakonowie, asystenci udali się po nowego purpurata, czekającego 
w kaplicy Sykstyńskiej, a tym czasem adwokaci konsystorialni
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wytoczyli przed Ojca świętego sprawę {beatyfikacji i ’kanonizacji 
wielebnej Maryi Krystyny księżniczki Sabaudskićj "i królowej 
Obojga Sycylji. Następnie elekta wprowadzono; był to starzec 
złamany wiekiem, ale* którego oblicze dziwnym pokojem i św ią­
tobliwością tchnęło. Oddawszy głęboki pokłon Papieżowi ucało­
wał jego stopy, kolana, i uściśniony przezeń otrzymał podwójny 
pocałunek pokoju , który obchodząc koleino kolegów swoich ka­
żdemu z osobna oddawał. Gdy wrócił do tronu Ojciec święty 
nałożył mu na głowę kardynalski kapelusz wymawiając głośno 
szczytno wyrazy przy tej ceremonji używane i symboliczne jej 
znaczenie tłumaczące. Po skończonym kuusystorzu kardynałowie 
odprowadzili Papieża na W atykańskie pokoje, a potem wrócili 
z nowym kardynałem do Sykstyńskiej kaplicy , gdzie kardynał 
Mattei dziekan św. kollegium zanucił Te Deum. Ztamtąd udali 
się znowu wszyscy razem do Ojca świętego, który zgromadziwszy 
ich w sali ku temu przeznaczonej miał tajny konsystorz, gdzie 
najprzód odpowiednio zwyczajowi zamknął usta kardynałowi 
Billiet, a potem zaproponował następne kościoły:

Kościół arcybiskupi Kartaginy in partibus infidelium dla O. 
Salwatora z Oziesi, z urodzenia Piotra Saba, byłego jenerała ka­
pucynów.

Kościoły katedralne połączone T erraciny, Sezze i Piperno w 
państwie kościelnem dla O. Bernardyna z Monte Franco, byłego 
jenerała bernardynów.

Kościół katedralny w Contames we Francji, dla X. Jana 
Piotra Bravard z Luonu.

Kościół katedralny w Garceres na wyspach Filipińskich dla 
O. Frańciszka Gainza z Calahorry.

Kościół katedralny w Visen w Portugalji, dla X. Antoniego 
Alves Martins z Bragi.

Kościół biskupi Amatunty in partibus infidelium dla X. An­
toniego Gałeckiego z Tarnowa.

Kościół biskupi w Jericho in partibus infidelium dla X. Ma- 
tjasza Majerczaka z Krakowa, administratora kieleckiego.

Przytem Ojciec święty potwierdził wybór kongregacji de Pro­
paganda Fide uczyniony w osobie X. Wawrzyńca Bergeretti, 
Reformata przeniesionego ze Stolicy biskupiej w Santorino na 
również biskupią w Arsinoe in partibus infidelium.

Po powyższych nominacjach Jego Świątobliwość otworzył 
usta kardynałowi Billiet, i nałożywszy mu na palec pierścień kar­
dynalski nadał mu tytuł prezbiteralny św. Alexego na Awentyń- 
skim pagórku.

Przeznaczono z początku dla X. Majerczaka biskupstwo 
Cytery in partibus infidelium i wydrukowano je na Kartkach, które 
wszystkim kardynałom przed konsystorzem rozdane bywają. Ale 
tytuł ten jako nastręczający mitologiczne wspomnienia nie podobał 
się Papieżowi; w czasie tedy konsystorz zastanowiwszy się tro­
chę wybrał dla naszego czcigodnego kapłana biskupstwo Jery ­
chońskie. Może w proroczem natchnieniu, jakie miewa częstokroć, 
Pius IX. chciał oznaczyć, że olbrzym Północy runie na modły 
naszych kapłanów i naszego ludu jak  mury biblijnego miasta na 
odgłos trąb izraelskich, i że wyprowadzenie z babilońskiej nie­
woli jest niedalekićm.

Duch niewiary, łakomstwa i bluźnierstwa, jak i się niedawno 
wyraził sławnem hasłem: Rzym  albo śmierć, płodzi codziennie 
nowe zbrodnie w nieszczęśliwej Italji i wywołuje straszliwe świę­
tokradztwa. Nie ud rzeczy będzie tu wspomnieć o wypadku 
który  się zdarzył w Turynie w dzień Narodzenia Bogarodzicy, 
acz kilka tygodni już upłynęło od tego czasu. W turyńskim ka­
tedralnym kościele istnieje posąg Niepokalanćj Dziewicy mnóstwem 
łask słynący, przed którym mieszkańcy tej stolicy otrzymali cu­
downe jćj wyzwolenie od Francuzów w 1706. roku, i złożyli trofea 
z kul nieprzyjacielskich. — Owoż w samo święto, o którćm wspo­
mnieliśmy, podczas uroczystego nabożeństwa ‘ i kiedy mnóstwo 
wiernych napełniało kościół, zuchwalec jakiś przez czarta snać 
opętany przyskoczył z największą zajadłością do cudotwornćj 
figury, i dobywszy topora z pod odzieży, rzucił sie z nim jak 
wściekły, jednem cięciem odciął ręce Dzieciątku Jezus, drugiem 
głowę mu rozpłatał i zamierzył się był na Najświętszą Pannę gdy 
lud ochłonąwszy z osłupienia rzucił się na niego, wyrwał" mu 
świętokradzkie narzędzie, począł go tłuc pięściami i laskami, i 
byłby zamordował zbrodniarza gdyby go żandarmerja nie była 
ocaliła. Okropne to świętokradztwo spowodowało trzydniówkę 
odprawioną dla wynagrodzenia srogićj zniewagi. Pokaleczony 
posąg obnoszono procesijonalnie po ulicach miasta.

Dowiedzieliście się zapewne z innych dzienników o śmierci 
X. Caputo biskupa z Oriano; nastąpiła ona dn. 6. Września w 
Neapolu. Nieszczęsny pasterz umarł jak  żył, to jes t odrzucając 
wszelką myśl pojednania się z Papieżem, chociaż kilku księży 
namawiało go do pokuty i "zadośćuczynienia. Kapłan zawieszony 
a sacris udzielił mu ostatnie sakramenta, które biskup odstępca 
przyjął po świętokradzku. Zgon ten uprzedził wielką dla Kościoła 
klęskę: gabinet tnryński bowiem postanowił był mnogie stolice

wakujące na Półwyspie poobsadzać kapłanami tak ja k  on myślą 
cemi. — X. Caputo podjął się był powyświęcaó ich i zaprow a' 
dzić tym sposobem episkopat schizmatycki, nienawidzący Papieża 
i Stolicy Apostolskiej. Imiona kandydatów już były znane odda- 
wna i chodziło jedynie o pomazanie pasterskie i położenie rąk, 
co Ducha świętego nadaje; ale Bóg zapobiegł miłosiernie zgorsze­
niu, jakie ztąu wyniknąć miało, zsyłając śmierć zatwardziałemu 
biskupowi. Na rok przed tą śmiercią, 6. W rześnia 1861. r., X. 
Caputo miał mowę w której rzekł między innemi: „Pojutrze w 
przybytku Piedigrotta będę błagał Najświętszej Panny o nawró­
cenie Piusa IX. i zmiękczenie jego uporu, i spodziewam się iż za 
rok, tego samego dnia co dzisiaj, zdołam podziękować za "to na­
wrócenie, razem z królem, na kapitolskim pagórku w Rzymie—.“ 
W rok później, właśnie w’ dniu na ono dziękczynienie przezna­
czonym przez nędznika, stawa on przed trybunałem Bożym, i 
szedł zdawać rachunek Najwyższemu.

ARCHIDIECEZYA
G N I E Ź N I E Ń S K A  I P O Z N A Ń S K A .

(Koresp. urzęd.) CJ-nieizno, dnia 2. Października 1862.

OKÓLNIK.
Przychylając się do wniosku P. Konsystorza z dnia 3. Marca 

r. b. zezwalam niniejszem na rospisanie kollekty po kościołach 
obydwóch moich Archidiecezyi, w celu zebrania obrachowanych 
na budowle plebańskie w Wielkich Łękach, Dekanacie Grodziskim, 
kosztów, których tamtejsi parafijanie dla ubóstwa złożyć nie są 
w stanie. — O wypadku rozporządzić się mającej kollekty ocze­
kuję swego czasu dodiesienia. —

Odpis powyższego rozporządzenia, przy załączeniu w kopii 
wniosku wyżój przytoczonego udzielam P. Konsystorzowi w Gnie­
źnie dla wiadomości i zastosowania się.

Poznań, dnia 9. Sierpnia 1862.
Arcybiskup Gnieźnieński i  Poznański.

(podp.) X . P r z y l u s k i .
Konsystorz przesyłając JX . Dziekanowi w odpisie wysokie 

postanowienie Najprzewielebniejszego A rcypasterza z d. 9. m. b. 
Nr. 574. D. P. jako  i umotywowany wniosek P. Konsystorza w 
Poznaniu z d. 3. Marca r. b_. (537/2:) dotyczące rozpisania kollekty 
na budowle plebańskie w Wieikich Łękach, wzywa Go uprzejmie, 
aby takowe szanownemu Duchowieństwu swego dekanatu via 
cursoria podał do wiadomości i zastosowania się, składki zaś w 
tym celu zebrane w 8. a dowody wręczenia niniejszego w 5. ty ­
godniach tu nadesłał.

Gniezno, dnia 16. Sierpnia 1862.
Konsystorz Jeneratny Arcybiskupi.

No. 212/8. (podp.) X . S u c h a r s k i .
Na dniu 16. Sierpnia r. b. Nr. 215/8 wydał P. Konsystorz 

Jeneralny Arcybiskupi w Gnieźnie na mocy wysokiego postano­
wienia Najprzewielebniejszego Arcypasterza z dnia 9. Sierpnia r. 
b. Nr. 1424. D. P. okólnik do szanownego Duchowieństwa, A rchi­
diecezyi Gnieżnieńskićj, aby odtąd składki na Missye zagraniczne, 
już nie do kassy Arcybiskupstwa w  Poznaniu, lecz do kassy 
Konsystorskiej w Gnieźnie za pośrednictwem JXX, Dziekanów 
regularnie co kwartał odsyłane bywały, celem przesyłania tako­
wych co kwartał w pierwszym miesiącu kassie pomieuionej A r­
cybiskupstwa w Poznaniu.

(Koresp.) O s t r ó w ,  dnia 30. Września 1862.

Kcce r/uam bonum et guarn jucundum  
habitare fratres in unum. Ps. 133.
Oto jako dobra, a jako tcdzięczna rzecz 
mieszkać braciej społem. Ps. 133.

Prawda słów powyższych, jeżli kiedy, to wczoraj żywo po­
czutą była w sercu mojern. Wspomnienie kilku godzin spędzonych 
w towarzystwie, drogich nam w Chsie braci Zaprośniańskich z 
okoliczności Odpustu św. Michała w Dóbrcu pod Kaliszem, o ile 
nam obecnym tamże z Księztwa słodkiem dziś, o tyle drogiem 
pozostanie zawsze. Gdy z "uroczystością tą odpustową połączoną 
była uroczystość powitania pasterza Kujawśko-Kaliskiego J  W. JX. 
Marszewskiego po powrocie z Rzymu, znaczenie tejże więcćj pu-
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bliczną nabiera w agę, dla tego też będ ąc  sam św iadkiem , posta­
nowiłem  podzielić się w rażeniam i z tam tąd  w yniesiouem i i nie- 
którem i wiadomościam i z bracią  N adw artańską. Przedew szystkiem  
podziękow ać mi przychodzi W JX . Kanonikowi Kobylińskiem u 
proboszczowi parafji Dobrzeckiej za Jeg o  przyjęcie poczciwe i 
gościnne. T em  chętniej to wspom inam , że przyjm ując nas dwu 
z tćj A rchidiecezyi tak  serdecznie, chciał przeto w naszych oso­
bach ugościć duchowieństwo obu A rch idyecezy i, co ju ż  nie tylko 
pryw atną naszą, ale nas w szystkich je s t  własnością.

Jakkolw iek  blisko siebie m ieszkając, gdy z tam tej strony 
surow e do tąd  istn ie ją  dla duchownych z'akazy znoszenia się d u ­
chowego z braćm i jednej krw i i jednej w iary rozerw anem i usta ­
wami doczesnemi w brew prawom  boskim  nie m ając z tej strony 
żadnej p rzeszkody , postanowiliśm y we dw u, korzystając z łask a­
wego zaproszenia gospodarza, obchodzić pospół z braćm i tam tej­
szymi uroczystość odpustow ą, k tóra  obecnością J \V . X. B iskupa 
jeszcze na świetności p rzybrać  miała.

Przebyw szy szczęśliwie g ra n ic ę , ju ż  zdała sunące się polio-- 
żnych ku D óbrcow i grom ady ujrzeliśmy, lecz gdyśm y minęli górę, 
co nam w idok wsi, do którejśm y zmierzali, odjęła, w tedy  dopiero 
oczom naszym  przedstaw ił się w idok wspaniały tłum u mu£e kilku- 
nastotysiącznego pobożnych, co zalegał dokoła kościół i wsi ulice. 
W jeżdżam y w podw órze, pytając  się w duszy , jak ież  też będzie 
nasze przyjęcie, nie Ze strony gospodarza , bośm y go ju ż  wprzód 
poznali, nie k ilku  zacnych d ig n ita rzy , których serdeczności nie | 
mniej ju ż  mieliśmy dow ody, lecz ze strony tylu nieznanych, a 1 
k tó rych  się tam  spodziew aliśm y. Lecz ta  obaw a, czyli raczej 1 
m yśl przelotna rychło się rozw iała na  w idok tych  serdecznych a  | 
poczciwych twarzy.

To się też wnet uczuliśm y ja k  pom iędzy sw ym i, i trudno  1 
było pojąć, że my to za g ran icą , tak  w szystko j a a  u nas, tak a  1 
otw artość, tak a  serca gotow ość, takie pełne przyjaźni a miłości 1 
spojrzenie!

W łaśnie wychodziła sum m a, i dowiedzieliśm y s ię , że J .  X. 
B iskup celebruje. W ięc idziem y do K ościoła, konkurs wielki, 
zatem  odebrawszy pozwolenie, zasiadam y n acm en ta rzu  do słucha­
nia spowiedzi św. O ileśm y tu  bezpieczni byli od zbytniego go­
rą ca , o ty le  straciliśm y na tem , bośm y kazan ia , ja k  mówiono, 
wymownie powiedzianego, słyszeć z w ielkim  naszym  żalem nie 
mogli. W tem kończy się summa, rozchodzi się szm er po cm en­
tarzu , że JX . B iskup błogosławieństwo papiezkie wiernemu udzieli 
narodow i, więc się zbliżam y, widzim y postać w ysoką, jeszcze 
silną, k tó rej trudy  pokonać jeszcze nie zdołały, acz głowa dobrze 
siw izną p o k ry ta , oblicze poważne, nadstaw iam y na głos dobitny 
u cha, aby usłyszeć przeraowe pasterza  do ludu w iernego, zw ia­
stu jącą  przyjęcie Jego  Bisk. Mości w R zym ie, oraz rękojm ią dla 
nas uczuć Ojca św. w błogosław ieństw ie zesłanem .

„K ochane owieczki moje, mówił między innemi J . X. Biskup, 
„pojechałem  do Rzymu, aby  wspólnie z Ojcem św., tym  anio­
n e m  w ludzkiem  ciele, podzielić kielich goryczy od n ieprzy­
ja c ió ł  W iary  Jem u zgotow any, aby  złożyć u stóp Nam iestnika 
„Chrystusow ego wszystkie sm utki, obawy i nadzieje moje i 
„m ojego ludu. W ysłuchał mnie Ojciec św. z ojcowskim p ra ­
w d z iw ie  udziałem , obiecał modlitwę, a  na znak swój miłości 
„błogosław ieństw o zseła W am przezem nie.“

Po odśpiewaniu „C onfiteo r1 pada  cały lud na  ko lana, i z 
w ielką skruchą przyjm uje Błogosławieństwo Papiezkie w Imię 
Ojca i Syna  i Ducha św.

Już  było po d rug iej, k iedy się skończyło nabożeństwo- po ­
przedzone o rk iestrą  stawa te raz  duchowieństw o w rzędach , by 
J . X. B iskupa zaprowadzić na probostwo. T u  nastąp iły  p rzedsta ­
wienia, m ianowicie my z księztw a przez zacnego fjfficjała Kalis­
kiego W. J .  X. Kan. Lisieckiego przed X. B iskupa zaprowadzeni, 
k tó ry  nas po ojcowsku przyjął, w itając nas w śród swoich owieczek.

W tem  dochodzi nas śpiew  świeży dziecęcy — to szkoły 
D obrzecka i Szczypiorska z nauczyciel mi na czele w itają  swego 
Pasterza  m elodją u roczystą  z odpow iednim  textem  na tę  cześć 
ułożonym . D eklam acja jednego ucznia łaskaw ie przy ję ta  przez 
J .  X. B iskupa, kończy ten  ob rząd , po którym  włościanie p rzy ­
stępują  ucałować na powitanie ręltę  swego Pasterza.

Ju ż  też obiadow a n astąp iła  godzina, a gdy  m ieszkanie za 
szczupłe, to  w ogrodzie sztucznie utworzona pod drzewam i sala, 
jak o b y  nam iot, przyjm uje goszczących do stołu w liczbie może 
do stu  osób.

Nie będę się  rozpisyw ał nad przebiegiem  uczty  braterskiej. 
W idoczną było, że duch zgody i miłości przewodniczył tem u 
zgrom adzeniu. Z pom iędzy atoli toastów , pom iędzy którem i na 
cześć JX . B iskupa, który  zarazem  w dniu tym  solennizow ał, p ie r­
w sze zajm ował miejsce, nie m ogę nic wspomnieć, jak o  o wyrazie 
życzliwości tam tejszych ku nam b ra c i, to as tu  wniesionego przez 
zacnego gospodarza, k tó ry  z serdeczną gotowością przyjęli w szy­
scy przytom ni, na  cześć duchow ieństw a W ielkopolskiego, cośmy

Im  z pełnego serca na wzajem oddali, dziękując w imię ducha, 
który  nas w szystkich łączy. Nie mogę też "nic w spom nieć'jeszcze 
o drugim  toaście przez włościan D obrzeckich, z k tórych k ilku 
było przytom nych, wniesionym na zdrowie W ielkopolan, k tóryśm y 
na wzajem  oddali na  cześć Kujawiaków. Lecz czas był w stać 
od obiadu, bo jeszcze JX . B iskupa czekała p raca bierzmowania, 
a wieczór nadchodził. K orzystając z k rótk iego czasu , który nam 
pozostaw ał jeszcze, obróciliśmy go na to, by się zapoznać z wielu 
n ieznajom ym i, k tó rych  ten  festyn zgromadził.

W szędzie to samo uczucie b ra terstw a, wszędzie ta  sam a go­
towość nczynienia nam wśród siebie pobytu 'j a k  najm ilszego. 
Wśród illum inacyi, jak słyszeliśm y, przez włościan urządzonćj w 
ogrodzie, a k tóra  przy spuszczających się cieniach wieczoru j e ­
siennego, nader m alowniczy upraw iała widok, po serdecznych 
uściskach z b raćm i, którycheśm y zostaw iali, ruszyliśm y w drogę  
do dom u; nie zatarte  z sobą uwożąc wspomnienie dnia w p ra ­
wdzie szczęśliwie spędzonego.

Kończąc, x żałością wspomnieć mi p rzychodzi, że n ieste ty! 
tam tejszym  w kapłaństw ie braciom  nie widno z tak ą  łatw ością 
przybyw ać do n a s , a  przecież bardzobyśm y ich chętuie przyjęli 
u siebie, i z tem  samem ich ugościli sercem , — a przecież z tego 
sąsiedztw a duchownego nieraz byśm y chętn ie korzystali dla dobra 
winnicy Pańskiej!

PIŚMIENNICTWO.

Sm utne szczątki słowiańszczyzny niem ieckim  ogniem  i m ie­
czem wytępionej od E idery  aż do L aby i O dry, wytępionej lub 
wym ierającej i na dalszych za Odrą zagonach napotykam y jeszcze  
w Saskiej i P ruskie j Łużycy. Jeszcze tam ży je  102.828 dusz 
słowiańskich, m ieszkają tam  górnolużyccy i dolnołużycey Serbo- 

1 wie. W pruskiej Łużycy m ieszka górnołużyckich Serbów 39,276 
I a  dolnołużyckich 09,723, w saskiej Łużycy m ieszkają ty lko  Gór- 
| nołużyeanie, liczy ich się na  53,829 według obliczenia'z  roku 1859.
I Z tych m ieszka w powiecie Budyszyńskim 50,075 (w m ieście sa- 
1 nem  2082), w drezdeńskim  (drażdiańskim ) 2657 (w mieście 846), 

w lipskim  254, w zwikauskim  243. Ł użycanie w Saxonii należą 
do w yznania luterskiego, w prusiech do unii ewangelickiej, ty lko  
12,000 dusz pozostało przy  wierze Kościoła. — Uczucie narodowe 
słowiańskie zaczyna się pom iędzy nimi budzić, ludność rocznie 
rośnie o 2000 dusz prawie, nie ma więc obawy o to, by się spra­
wdziła nadzieja P . Taloi, k tó ra  w swem dziele o Słowiańskićm  
piśm iennictw ie i językach  w roku 1850 pisała  (Historical View o f  
file languages anil literature o f  the Slavic nations, N ew - York, str. 
313), że za sto lat z Łużycan ani śladu nie zo s tan ie : ., We can 
only exspect, that after the lapse o f  a huiulred years or less no other 
vestige o f  it w ill he left than written or printed d o c u m e n ts — Ł u ­
życkich Serbów, ja k  się sami nazywają, m ianują w rządowych 
niem ieckich statystycznych wykazach W endam i. Ję z y k  ich bardzo 
do polskiego zbliżony, więcćj daleko od czeskiego a  nawet m o­
raw skiego; głównem ogniskiem  ich usiłowań j e s t ,,Macica Serbska", 
tąwarzystwo m ające na  celu ,,za nawiedzitość (oświata) serbskeho 
luda pomożności so starać a to przez wudawanje dobrych narodnych 
a nawukowych spisów, na ktorychż dutal przejara pobrachowasze 
(dotąd bardzo braknie), każ też czasop'isa, przi czimż ma so zdnbom 
na cziszczenie a wutwariowanje ryczę dziwać  (kształcenie mowy 
starać). Mowa serbska przejęła  wiele źródłosłowów niem ieckich 
naw et w piśmiennym języ k u  n. p. drzewo zowią sztom  (Stamm), 
k a ra  sz trafa  i t. d. — Pismoczasowe wychodzące com iesięcznie 
po ścisłym arkuszu  pod tytułem  ,.Łużycan"  wychodzi w Budyszy- 
nie w nakładzie Sm olera księgarza pod redakcyą w ikarego deka- 
nalnego X. Michała H ornika, kosztuje 3 Złote polskie rocznie. 
Przedsydą czyli Prezesem  M acicy Sebskeje je s t  R y ch ta r, sek reta­
rzem X. IIórnik. W iele d la narodowości d z ia ła  także X. Buk, 
d irek tor szkoły katolickiej w Dreźnie. — X. H ornik  w ydał n ie­
dawno kró tką  h isto rią  starego i nowego zakonu z k ró tk ą  treścią 
dziejów Kościoła po nasze czasy; dodany na końcu spis Biskupów  
Łużyckich od B urkarda w r. 968 święconego aż do Ja n a  Schlei- 
n itza  w r. 1518 za czasów reform acyi i adm inistratorów  aposto l­
skich od Ja n a  L eisen tritta  w r. 1520 aż do dzisiejszego Ludw ika 
V orw erka święconego biskupem  6. W rześnia 1854. T en sam a u to r 
w ydał d la  ludu historią Genowefy.

W łaściciel i wydawca odpowiedzialny X. Prusinow ski w G rodzisku. — Czcionkami D rukarni T ygodnika  K atolickiego w Grodzisku.


